   Szanowny Panie,
   Uprzejmie dziękuję za przesłaną mi książkę o Bycie i Niebycie. Rzecz 
prezentuje się doprawdy imponująco.
Już w toku pierwszej lektury znalazłem wiele bliskich mi ocen i 
spostrzeżeń, które uważam za trafne (jak choćby te o "naturalnej 
autokreacji", s. 28, "samoczynnym ruchu przyrody", s. 39, "uzurpacjach" 
nauki oficjalnej, s. 43, "iluzjach europejskiego człowieka", s. 93, 
"niepoprawności" Heraklita, s. 160, kłopotach z pojęciem "prawa 
przyrody", s. 275, czy wreszcie o naruszaniu symetrii bez "nieruchomego 
poruszyciela", s. 374).
   Imponująca jest - oprócz oczywiście samego rozmachu dzieła - odwaga 
podejmowania problemów rzeczywiście fundamentalnych, a za taki uważam 
problem powstawania. I choć sam do problemu tego podchodzę nieco 
inaczej, to muszę przyznać, że stanowisko zajęte przez Pana ("z niczego 
powstaje coś", s. 391) zmusza do namysłu - już choćby przez swą 
konsekwencję. Jeśli zatem - po namyśle - dojdę do wniosku, że w jakiejś 
mierze skłonił mnie Pan czy to  do modyfikacji, czy to do bardziej 
precyzyjnego ujęcia moich własnych w tej mierze przekonań, to z 
przyjemnościa Pana o tym zawiadomię.
   Na razie dodam jeszcze tylko, że Pana traktat  od "standardowej 
produkcji akademickiej" różni się korzystnie autentyczną pasją poznawczą 
i głębokim osobistym zaangażowaniem. Ja to lubię - a spotykam rzadko.
             Gratuluję i serdecznie pozdrawiam
                                                                    
Włodzimierz Ługowski

